
W  związku z tragicznemi wypad 
karni, jakie zdarzyły się ostatnio w 
Alpach, 1‘Ordre zamieszcza iutercsn- 
jącą korespondencję znanego alpini­
sty- Amiguet, na temat przewodni­
ków szwajcarskich.

— Jestem pewny — pisze Ami- 
guct — że Franz Lochmatter z Zer- 
matt, który poniósł śmierć razem ze 
6woim „podróżnym", podczas wspi- 
-ania się na Weisshom, przedsię­
wziął wszelkie ostrożności. Był to 
przewodnik w wielkim styla, stary 
wyga, dla którego Alpy nie miały 
tajemnic B. piezydent Royai Alpme 
.Club, sir Davidsou, jego właśnie 
wybrał na przewodnika, gdy sie wy­
bierał w Himalaje. Później Franz 
prowadził ekspedycję holenderską, 
która zamierzała badać azjatyckie 
góry Karakorum.

Jeżeli Franz zginął podczas naj­
mniej niebezpiecznej wyciecuki, to

znak, że przyszła jego godzina. Za­
biły go góry. Bo góry są jak ko­
biety — miewają swoje kaprysy. Tc 
ka.prysy górskie nazywają się roz­
maicie: mgła, lawina, oderwanie się 
głazn... Tutaj nawet najd >świad- 
czeńszy przewodnik nie da rady. 
Zresztą właśnie nie co innego, tylko 
ryzyko, igranie ze śmiercią, stano­
wi urok alpinizmu.

Przewodnik to ostatni ronautjk. 
Świat się zmienia, maszyna wkracza 
do wszystkich dziedzin, wypiera rę­
kodzielników, tylko jeden zawód 
pozostał niezmieniony—zawó 1 czło­
wieka, prowadzącego wycicezkow. 
czów w góry. Nic się nie zmieniło 
od dnia, w którym Saussure i Bal- 
mat wspinali się na szczyt Mont 
Blanc, I dzisiaj przewodnik musi 
żyć za pan brat z naturą, musi mieć 
ten tajemniczy „węch", który po­
zwala rozpoznać zbliżającą się za-

Angielka na czele powstańców
walczy w Maroku.

Jak już doniosły depesze, ra cze­
le oddziału powstańców berberskieb 
w Maroku, stoi kobieta. Jest to 
3(Fletnia Angielka panna Hilcna 
Parsons, córka znanego kupca, któ­
ry miał kilka magazynów w Maro­
ku. W  roku 1920 miss Helen udała 
się na wycieczkę do południowego 
Maroka i została porwana przez 
bandę Berberów, którym przewodził 
przystojny szeik Ul Scounti, słynny 
z Odwagi i okrucieństwa. Młody sze­
ik zakochał się w jasnowłosej miss, 
która również nie oparła się wdzię­
kom czarnookiego Berbera. Wyrze­
kła się dla niego fortuny, zmieniła 
re'igję, przyjęła islam, zgodiiła się 
Dawet dzielić los z kilku innemi żo­
nami jzeika. Od tego czasu w:odła 
egzystencję typowej koczowniczki, 
wędrując z karawaną męża wgłąb 
pustyni, to znów obozując w niedo­
stępnych jarach Wysokiego Atlasu. 
Brała nawet udział w gueriili, or­
ganizowanej przez szeika. Fama glo- 
si, że i podczas powstania z roku 
1925-go Helena Parsons odegrała 
czynną rolę w hiszpańskim Itiffie.

Tydzień temu. po bitwie, stoczo- 
łtej przez Legjc cudzoziemską z od­
działem rebeljantów, kilku Berberów 
przybyło Jo francuskiego obozu, 
proponując rozejm. Chcieli rozma­
wiać z samymi jenerałem Huret. 
Podpisane nawet jakąś umowę, ale 
tejże nocv Berberzy napadli na o- 
bóz francuski. Okazało się, że enr- 
earjusze działali na własna rękę, 
zaś kobieta-dowódca jest zwolenni­
kiem walki do ostatecznego zwycię­
stwa.

Fanatyczna Angielka, uzbrojona 
w karabin, poprowadziła w oój dzi­
kich wojowników, zapewniając ich, 
że raczej zginie razem z nimi, ani- 
żtJiby miała poddać się nieprzyja­
cielowi. Poclczas bitwy mąż jej, Ul 
Scounti, został ranny. Wśród po­
wstańców zapanował popłocli, ale 
Helena Parsons oświadczyła im, że 
jeżeliby miała nawet zostać sama 
jedna z trojgiem dzieci, z których 
najmłodsze liczy lat dziewięć, to go­
towa jest bronić się do upadłego. 
Zawstydzeni Berberzy przysięgli c- 
ncrgiczncj „rumiji", że wytrwaj? do 
końca.

Wywiadowcy francuscy dobrze 
znają Helenę Parsons. Nieraz mieli 
sposobność przekonać się o jej 
wpływie na powstańców. Podziwia­
ją jej odwagę i niezwykły spryt. 
Angielska amazonka wygląd i/’ . dzi­
siaj, jak typowa Berberka -  opa­
lona, chuda, bosonoga, nosi . zawój 
na głowie i wolną sukmę, przepasa­
ną rzemykiem. Na pierwszy rzut- 
oka niktby się nie domyślił, żo jest 
Europejką. Pewnego razu w obec­
ności emisarjuszów francuskich, któ­
rzy przybyli do namiotu jej męża, 
wygłosiła coś w rodzaju speechu na 
temat cywilizacji europejskiej.

— Mojem najszezerszem pragnie­
niem jest oddać życie za wolność 
ludu, który nauczył mnie żyć!... -

Francuzi z właściwą im bezstron 
nością przyznają, że „szczerość o- 
sobliwe.j wojowniczki jest rozbraja­
jąca, a jej energja i ofiarność budzą 
dla niej symnatję i szacunek".

wieruchę, mgłę, albo śnieżycę. Wszy­
scy kapitulują wobec zmechanizo­
wanej cywilizacji, tylko przewodnik 
alpejski zachował niezależność i kpi 
sobie z technicznego postępu.

Zdarza się, żc jacyś naiwni ama­
torzy angażują przewodnika tak, 
jak się umawia lokaja, albo „eice- 
rona", oprowadzającego yankesów 
po ruinach Pompei, traktuj? go lek­
ceważąco, odzywają się do niego 
półgębkiem, zapominając, że prze­
wodnik to taki pan, który gotów jest 
oddać życie w ofierze przygodnym 
turystom. Jedynie Anglicy — pierw­
si alpiniści świata — zdają sobie 
sprawę, jak się powinno traktować 
nieustraszonych śmiałków, dokony- 
wującj ch podboju groźnych gór. Na 
cichym cmentarzyku, w pewnej al­
pejskiej wiosce, znajduje się piękny 
marmurowy grobowiec, na którego 
płycie złoci się wymowny napis: 
„Mojemu drogiemu towarzyszowi 
MetraiUer, przewodnikowi i przyja­
cielowi — jego przyjaciel Edward 
Flecter z Oxfordu“ . Chyba żaden 
sport nie rozwija w człowieku tylu 
duchowych zalet, co alpinizm. Wę­
drówka wśród milczących - szczytów 
górskich usposabia do medytacji, 
budzi uczucia religijne. Inne spor­
ty są poprostu — „mdłe". Atleta i 
tenisista popisują się przed tłu­
mem widzów. Przewodnik górski, 
marynarz i saharyjczyk są samotni­
kami, których wyczyny nie zwraca­
ją niczyjej uwagi. Przewodnik bije 
własno rekordy7 w mroźnej pustce, 
bez świadków, nie będąc ślelzony 
przez sędziów, zbrojnych w czaso­
mierze.

Taki naprzykład Gaspaz, olbrzym
0 spalonem przez wichry obliczu, łą­
czył siłę ze zręcznością. Nikt lepiej 
od niego nic umiał poruszać się na 
lodowcach, przebiegać po chwiejnych 
kładkach, przeskakiwać przez głębo­
kie szczeliny. Gaspaz muł w Szwaj- 
carji setki „towarzyszów brom", 
słynnych przewodników z Aa Al a, 
Zc-rmaat, Saas Fce, Grindenwuldu, 
nieustraszonych, wygimnastykowa­
nych, codzień narażających si; na 
pewna śmierć...

Co roku czekają na was u stóp 
Alp, flegmatycznie kurząc fajkę 
Zdaleka widać ich charakterystycz­
ne postacie, w brunatnych kurtkach
1 zielonych lub czarnych kapelu­
szach. w które wpinaj? kwiar. ro- 
dodendronu. Franz Loenmatter na­
wet w Indjach nie chciał s7u roz­
stać ze swoim szwajcarskim stro­
jem.

Wśród turystów, którzy cieszą się 
uznaniem najbardziej wymagają­
cych alpinistów, prym wiedzie, król 
belgijski, Albert. Zazwyczaj zj iwia 
się incognito, bez świty, w Grin-

denwaldzie i odrezu wyrusza w gó­
ry. Niedawno król odbywał wyciecz­
kę w Alpach berneńskich. Towarzy­
szył mu młody przewodnik. Kroi u- 
dawał, że się nazywa Dunant. Gdy 
turyści znaleźli się na szczycie, 
przewodnik zaczął recytować na­
zwy szczytów. Król Albert wskazał
na ieden z mch, który nosi imię 
Alberta belgijskiego i zapytał z u- 
śmiechem:-*'■3 Lż' ; ’ v ,'Si, \yic •

—  A jak się nazywa tamten 
szczyt ?

— Pan Dunant—  odparł prze­
wodnik, mrugnąwszy chytrze okiem.

Na zakończenie artykułu Amiguet 
wzywa młodzież, aby szla w jego 
ślady i zaczęła się goręcej Intereso­
wać alpinizmem.

— Maszynizm nas zabija — po­
wiada Amiguet, fanatyk gór — czy­
ni z nas nędznych niewolników. 
Trzeba za wszelką cenę szukać le­
karstwa w obcowaniu z przyrodą. 
Musimy wykrzesać w sercach wyga­
słą miłość do natury i samotności.

Dużą sensację wywołał w Hoily wood występ malutkiej oo 19-sto 
miesięcznej dzewczynki niejak'o j Myrny Freshot w  jednym * 
ostatnich fAmów produkcji ame rykańskiej. Najmłodsza gwiazd­

ka czuła się przed objektywem doskonale.

■■aUsta bez woiska-stolica b?.z poliiji
Wojna w  Danji możliwa tylko... latem. —  A m  ta złożona z oficerów 

i wartowników. —  Jeden napad w ciągu dwóch la t
(Korespondencje własna)

duńskiej, która ograniczona została niem ministra Munchn, zredukowa*

Z n u żo n y  a n ty le rzy sta

W okolicach Surrey odbywają się wielkie manewry armji angielskiej. Po forsownym iu tszu  pe- 
wie- znużony artylerzyjta uciął sobie drzemkę na lawecie. Czy mu jest wygodnie, osądźcie sami.

Kopenhaga, we wrześniu.

Czy to doprawdy możliwe, czy 
isniiejc dziś na świecie państwo, 
które w okresie szalonego wyścigu 
zbrojeń zechce dobrowolnie ograni­
czyć swą armję i flotę do śmu sznie 
małego minimum? Państwem tem 
jest Danja, faktycznie, a nietylko w 
tcorji, rozbrojona na lądzie i na 
morzu, a tego ograniczenia siły 
zbrojnej dokonała z własm „ i nie­
przymuszonej woli bez żadnego na­
cisku ze strony wielkich mocarstw 
Sytuacja staje się coraz bardziej 
jeszcze paradoksalna przez to, że 
teoretycznie zarządzenia te nń, uzy­
skały dotąd nawet sankcji prawnej, 
ale w praktyce z armji i marynarki 
nozostały tylko resztki.

Duńczycy różnie o tem rozbroje­
niu swej marynarki mówi?,, zwłasz­
cza, gdy spoglądają na odwiedzają­
ce ich często obce okręty wojenne. 
Obcy marynarze świetnie rię czują 
w „Paryżu północy", zaczepiając na 
Lange Umie jasnowłose Dunki. 
Dzienniki pełne są szczegółowych o- 
pisów o uroczystościach, odby walą­
cych się na okrętach, o wymianie 
wzajemnych komplementów i o do­
skonałych serdecznych stosunkach. 
Ale społeczeństwo mówi o tem ina­
czej. Podobno złośliwych nigdy nie 
brak. Anglicy o wiele lepiej orjcn- 
tują się w szczegółach technicznych 
portu wojennego w Kopenhadze, a- 
niżeli nieliczni oficerowie marynar­
ki duńskiej. Nic zresztą w tem dziw­
nego niema, jeśli zważyć, żo Kopen­
haga jest wspaniałą bazą dla 
wszystkich oneracyj na morzu Bał- 
tyckiem. A masowe wycieczki floty 
brytyjskiej do Kopenhagi rozpoczę­
ły sią w kilka dni zaledwie po grun­
townej „reorganizacji/1,, marynarki

do kilku zaledwie jednostek. Więk 
szość okrętów wojennych została 
przez rząd duński sprzedana na 
zlom i wycofana z użjcia. Tak czy 
inaczej: Danja jest krajem, w któ­
rym niema właściwie żadnej siły 
zbrojnej. Zaczęło się to przed kilku 
loty, gdy rząd przedłożył parlamen­
towi projekt redukcji sił zbrojnych 
Danji. Inicjatywa ta powitań i zo­
stała gorąco w Genewie, gdzie wska­
zywano Datiję jako wzór do naśla­
dowania. Dopiero po 2 latach ener­
gicznej walki izba niższa parlamen­
tu duńskiego — Folketing — wyra­
ziła swą zgodę na ten projekt. Ale 
w izbie wyższej — Landstingu — 
opozycja zwyciężyła kilku zaledwie 
głosami i cały projekt został odło­
żony ad acta. Już później u:e chcia­

łyby budżet wojska i marynarki z 
50 miljonów kox7on do 15 milj. ko­
ron rocznie. Rząd poszedł tymcza­
sem znacznie dalej, aniżeli projekt 
Dr. Muncha i w rezultacie armją 
3-miIjonowcgo państwa składa się 
latem, gdy służą w wojsku rekruci, 
z 0.500 żołnierzy. Zimą natomiast, 
gdy rekruci są zwolnieni — nie po­
zostaje nikt, ponad kilkudziesięciu 
oficerów i szeregowców w ilości nie­
zbędnej dla pełnienia wart. Gdyby 
więc kiedykolwiek Danja miała być 
zawikłana w działania wojenne — 
wojna mogłaby w tym kraju Wy­
buchnąć tylko latem, zimą — nigdy. 
Marynarka wojenna składa się z 2-1 
niewielkich okrętów bez ciężkich 
dział, z paru torpedowców i lodzi 
podwodnych o łącznej załodze. 2500

no poruszać tej drażliwej sprawy, osób. Jodynie flota napowietrzna 
bo kryzys gospodarczy sccmentował przedstawia się dość pokaźnie, gcłyż
partje większ.ości oraz opozycję w 
jedną całość, której patrjot/ezna 
Danja nie chciała rozbijać.

W ten sposób powstała grotesko­
wa i paradoksalna sytuacja, że Da­
nja jest krajem „nieoficjalnie roz­
brojonym". Rząd bowiem, nie oglą­
dając się na uchwały parlamentu, 
przed dwoma laty przeprowadził 
projektowaną reorganizację armji 
i floty. Przy realizacji tego pro­
gramu rznd poszedł nawet znacznie 
dalejjŁ aniżeli to pierwotnie projek­
tował minister spraw zagranicznych 
dr. Peter Munch. Według jego pla­
nu wojsko (przy ludności 3 i pól 
miljona) miało liczyć 6 — 7.000 żoł- 
nierzj', łącznie z 1000 rekrutów, po­
woływanych rok rocznie do czynnej 
służy. Marynarka duńska miała być 
ograniczona do okrętów wojennych 
i torpedowców o łącznej pojemno­
ści 13.000 ton. Zarządzenia te, zda­

Dauja posiada 50 aparatów i zamó­
wiła ostatnio 100 nowoczesnych 
Fokkcrów.

Ale nietylko wojska nie widzi się 
w Danji. Niewiele, zwłaszcza w Ko­
penhadze, widać policji. Na bardzo 
ożywionych skrzyżowaniach ulic 
znajdują się, , aparaty alarmowe. 
Zresztą 1000 policjantów',Sukrytych 
doskonale przed oczyma publiczno­
ści, nic ma zbyt wiele w Kopenha­
dze do roboty: mieszkańcy stolicy 
Danji dumni są z togo, żc w mieście 
tem w okresie ostatnich dwóch lat 
wydarzył się jeden zaledwie napad 
labunkowy. Może. dlatego Duńczycy 
eznją się tak bezpieczni i tak skwa­
pliwie w okresie gwałtownych zbro­
jeń zreorganizowali swą armję i ma­
rynarkę, ograniczając liczebność jej 
do minimum.

A. T.
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Bokser włoski Camera za zdobycie tytułu mistrza świata otrzymał od włoskiego związku bok­
serskiego wspaniałą willę w północnej Italji
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